
MŁODZI, ZDOLNI IZ SUKCE 
Mimo młodego wieku mogą pochwalić się dużymi osiągnięciami. Studenci, doktoranci i młodzi 
talent i ogromną wiedzę, ale również prawdziwą pasję. Są najlepsi w swoich dziedzinach - wygrywają 
a z ich odkryć chętnie korzysta biznes 
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Na toruńskim uniwersytecie działa ok. 
70 kół i klubów naukowych. Jedne są 
adresowane do studentów konkretne
go kierunku, inne przyjmują chętnych 
z całego wydziału, kolejne działają mię
dzywydziałowo, ale są też takie, wktó-
rych szeregi mogą wstąpić absolwen
ci UMK, a nawet osoby zupełnie nie-
związane z uczelnią. To właśnie w nich 
można pogłębiać swoje zainteresowa
nia, stawiać pierwsze kroki i podejmo
wać badawcze próby. Często dzięki 
nim udaje się odbyć ciekawy staż lub 
zawodową praktykę. Członkowie stu
denckich organizacji zdobywają szli
fy na konferencjach naukowych, pu-
blikująpierwsze artykuły. Nie braku
je też naukowych objazdów, wizyt w in
stytutach i stacjach badawczych, spot
kań z wybitnymi autorytetami zwią
zanych z ich dziedziną nauki. Huma
niści z międzywydziałowego koła spo
tykają się, by podyskutować o tekstach 
filozoficznych i socjologicznych, a fil-
moznawcy o obejrzanych filmach. 
Prężnie działają również miłośnicy 
kultury ijęzykajapońskiego oraz gru
pa Homo Homini zajmująca się pra
wami człowieka oraz ich ochroną. Za
interesowani automatyką, robotyką 
i elektroniką również znajdą podob
nych sobie zapaleńców. 

Koła to również znakomita oka
zja do promowania swoich kierun
ków studiów poza uniwersytetem. 
Aktywni młodzi ludzie biorą udział 
w kolejnych edycjach Toruńskiego 
Festiwalu Nauki i Sztuki, przygoto
wują warsztaty, szkolenia i przedsta
wienia teatralne. Przykładem mogą 
być biotechnolodzy, którzy współ
pracują z nauczycielami przyrody 
i biologii, organizują zajęcia w szko
łach ponadgimnazjalnym oraz geo
grafowie, zapraszający wszystkich 
chętnych napokazy slajdów, na któ
rych zaproszeni goście przedstawia
ją relacje ze swoich wypraw. 

Studenckie projekty najczęściej 
finansowo wspiera rodzima uczel
nia, ale zdarzają się również sponso
rzy i pieniądze z ministerstwa. Kilka 
miesięcy temu po ponad 300 tys. zł 
z resortu nauki i szkolnictwa wyższe
go dostały dwie grupy z wydziału ma
tematyki i informatyki. Dzięki pro
gramowi „Generacjaprzyszłości" mi
nisterstwo dotuje młodych wynalaz
ców, innowatorów, konstruktorów 
i programistów. W edycji, w której 
wyróżnieni zostali toruńscy mate
matycy i informatycy, wpłynęły 62 
wnioski z nauk ścisłych, przyrodni
czych i technicznych - wśród nich 
wyłoniono 26 zwycięskich projek
tów. Warto podkreślić, że laureata
mi były głównie uczelnie technicz
ne, a spośród uniwersytetów zaled
wie dwa - UMK i poznański Uni
wersytet im. Adama Mickiewicza 
- dostały wsparcie na więcej niż je
den projekt. 

Matematyczni geniusze 
W śród wyróżnionych zespołów z to
ruńskiej uczelni znaleźli się studen
ci z koła naukowego matematyków. 
Pieniądze przeznaczą na udział w za
wodach i konkursach - niedługo za
czną przygotowania do zmagań w Pe
tersburgu, planują też wyjazd na za
wody do czeskiej Ostrawy. Z pewno
ścią nie zabraknie ich również na 
przyszłorocznych Międzynarodo
wych Zawodach Matematycznych 
organizowanych przez uniwersytet 

londyński i Amerykański Uni
wersytet w Bułgarii. Konkurs uzna
wany jest zajeden z najbardziej pre
stiżowych zmagań adeptów tej nau
ki. W tym roku odbyły się już po raz 
21., a do bułgarskiego Błagojewgra-
du zjechała śmietanka ścisłych umy
słów z całego świata - z zadaniami 
zmierzyło się 324 studentów z 73 
uczelni z Europy, Azji i obu Ameryk. 
Był tam również wspomniany zes
pół z UMK - czwórka studentów wy
kazała się kreatywnością, ogromną 
wiedzą i sięgnęła po najwyższe lau
ry. 

- Dużym sukcesem jest już sam 
udział w tych zawodach - mówi dr 
Robert Skiba, opiekun toruńskiego 
zespołu. - Jadą na nie wyselekcjono
wani uczestnicy, najlepsi z najlep
szych. Wiedza to podstawa, ale rów
nie ważnajest pomysłowość. Trzeba 
mieć w sobie iskrę, to „coś", co poz
wala szukać i znajdować niebanalne 
rozwiązania. Nikt, kto myśli schema
tycznie, nie ma w tych zmaganiach 
najmniejszych szans. 

Toruńscy studenci do wyjazdu 
przygotowywali się przez cały osta
tni rok. Dr Skiba spotykał się z nimi 
cztery razy w tygodniu na godzin
nych zajęciach. Rozwiązali i omó
wili w tym czasie setki nietypowych 
zadań, zupełnie innych niż te prze
rabiane w czasie akademickich wy
kładów i ćwiczeń. Z 10-osobowej gru
py opiekun celnie wytypował naj
lepszą czwórkę - Daniela Strzelec
kiego, Janusza Schmude, Bartosza 
Bieganowskiego i Aurelię Bartnic
ką. 

Konkurs trwał dwa dni. Studenci 
codziennie zmagali się z pięcioma 
zadaniami o różnym stopniu skom
plikowania - każde kolejne było du
żo trudniejsze od poprzedniego. 
Z ostatnim radzili sobie zaledwie je
den czy dwaj uczestnicy. 

- Komisja niejednokrotnie była 
zaskoczona tym, w jaki sposób 
uczestnicy dochodzili do prawidło
wych rozwiązań. Posługiwali się bo
wiem dalekimi skojarzeniami, byli 
ogromnie kreatywni. To prawdziwe 
talenty - mówi dr Skiba. 

Nagrodę pierwszego stopnia zdo
bywał student, który uporał się z co 
najmniej sześcioma zadaniami. 
W śród najlepszych był Daniel Strze
lecki. Swoich sił próbował już na ze
szłorocznych zawodach, ale dopiero 
teraz udało mu się sięgnąć po naj
wyższe laury. Również pozostała trój
ka wróciła do Polski z nagrodami: 
drugiego stopnia - Janusz Schmude, 
trzeciego stopnia - Bartosz Biega-
nowski, a Aurelia Bartnicka z wyróż
nieniem. 

Ta dziewczyna zna się 
na sztuce 
Alicja Grabowska-Lysenko przeby
wa właśnie w niemieckim Greifswal-
dzie, gdzie wyjechała pogłębiać swo
ją wiedzę o sztuce schyłku średnio
wiecza w Prusach. Naukowo intere
suje ją związek religijności z obra
zem, zarówno tym tablicowym, ścien
nym, jak i rzeźbą. Dni wypełniają jej 
kwerendy w bibliotekach, muzeach 
i kościołach - chce zdobyć jak najpeł
niejszą wiedzę o badanym okresie 
i terenie. Jak sama przyznaje, śred
niowiecze zaczęło ją pociągać już 
dawno. 

- Urodziłam się w Malborku, więc 
stąd pewnie moje pierwsze fascyna
cję tą epoką - śmieje się. - W liceum 
ugruntowałam swoje zainteresowa

MichałChlebiej Jan Burdziej 
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nia i dlatego maturę zdawałam z hi
storii sztuki. 

Po szkole średniej planowała stu
dia konserwatorskie, los jednak tro
chę pokrzyżował jej plany i rozpo
częła naukę na o chronię dóbr kultu
ry. Początkowo chciała po roku prze
nieść się na wymarzony kierunek, 
szybko jednak zmieniła zdanie. 

- Nie żałuję - mówi Alicja. - Stu
dia okazały się bardzo interesujące. 
Nie ukrywam, że bardzo dużo dało 
mi koło naukowe historyków sztuki 
średniowiecza, w którym mogłam 
rozwijać swoje zainteresowania. 
Uczestniczyliśmy w objazdach nau
kowych, zarówno krajowych, jak i za
granicznych, spotkaniach ze specja
listami, dyskusjach i badaniach. 

Po skończeniu studiów wyjecha
ła na roczny wolontariat do Untere 
Denkmalschutzbehórde w Stralsun-
dzie. W kolejnym roku dostała sty
pendium organizacji GFPS na seme
stralny pobyt na niemieckim uni
wersytecie Ernst-Moritz-Arndt. Ze
szłej jesieni wróciła na UMK już ja
ko doktorantka na wydziale sztuk 
pięknych. Swoją przyszłość widzi bo
wiem na uniwersytecie. 

- Dzięki uczelni mam kontakt 
z ludźmi pełnymi pasji, specjalista
mi w wielu interesujących dziedzi
nach, odnoszącymi sukcesy. Dzięki 
takim spotkaniom możemy się na-

f 
Na zawody 
do Blagojewgradu 
jadę najlepsi 
matematycy 
z całego świata, 
potrafiący szukać 
i znajdować 
niebanalne 
rozwiązania. 
Nikt, kto myśli 
schematycznie, 
nie ma tam 
najmniejszych szans 

wzajem wspomagać i inspirować - tłu
maczy. 

Geograf praktykuje 
w biznesie 
Jan Burdziej czas ma wypełniony 
po brzegi. Jest asystentem w kate
drze geomatyki i kartografii na wy
dziale biologii i nauk o Ziemi oraz 
prowadzi własną firmę, współpra
cując z klientami na całym świecie. 
Do tego dochodzi życie rodzinne - do 
dwójki małych synów dołączyła nie
dawno córeczka. Może się też po
chwalić patentem żeglarza jachto
wego i nurka. 

Już jako student planował zwią
zać swoją przyszłość z pracą nauko
wą na uczelni. Jego ciężka praca by
ła zauważana i doceniana - dostawał 
stypendia naukowe z uczelni, od mar
szałka województwa oraz ministra 
edukacji narodowej, uczestniczył 
w programie MOST, dzięki któremu 
studiował na Uniwersytecie Warszaw
skim. Został wybrany na najlepsze
go studenta, a po zakończeniu nau
ki na absolwenta wydziału. Jego pra
cę magisterską nagrodziły Polskie 
Towarzystwo Geograficzne oraz 
Związek Miast Nadwiślańskich. Po 
studiach zrobił jednak sobie przer
wę od uczelni. 

- Pod koniec studiów zacząłem 
współpracować z toruńską Geofizy-



SAMI 
naukowcy z Uniwersytetu Mikołaja Kopernika maję nie tylko 
prestiżowe konkursy, są doceniani w Polsce i na świecie, 

Sylwia Maliszewska 

ką, następnie zaproponowano mi 
tam pracę - mówi. - Na kilka lat po-
luźniłem swoje związki z uni
wersytetem. Założyłem firmę, za 
uczelnią jednak tęskniłem, więc wró
ciłem - początkowo na część etatu, 
później na cały. 

Dziś umiejętnie łączy pracę nau
kową z biznesem. Zajmuje się karto
grafią internetową w praktyce. Jego 
firma GIS-Media współpracuje z kon
trahentami z całego świata, głównie 
z branży energetycznej. Świadczy 
m.in. usługi konsultingowe, projek
tuje i wdraża internetowe aplikacje 
z systemów informacji geograficznej 
oraz prowadzi szkolenia. Podobny
mi zagadnieniami zajmuje się rów
nież na UMK i wciąż podnosi swoje 
kwalifikacje. 

Zdążył skończyć dodatkowe stu
dia magisterskie i podyplomowe UNI-
GIS z systemów informacji geogra
ficznej na Uniwersytecie Jagielloń
skim i uczelni w austriackim Salzbur
gu, szkolił się również w szwedzkim 
Lund. Pochwalić się może stażem na 
uniwersytecie w Kalifornii. 

- Wyjechałem na niego w ramach 
projektu TOP500 Innovators, orga
nizowanego przez resort nauki - tłu
maczy. - Program polegał na odby
ciu dwumiesięcznego stażu na naj
lepszych, według Szanghajskiego ran
kingu, uczelniach świata. Jego tema

tyką była komercjalizacja badań na
ukowych i współpraca nauki z bizne
sem. Ja trafiłem na Stanford Uni
versity w Kalifornii. 

Zdobytą wówczas wiedzę oraz 
doświadczenia z prowadzenia włas
nej działalności szybko zaczął wy
korzystywać w praktyce. Był m.in. 
kierownikiem prowadzonego w na
szym województwie Youchera Ba
dawczego. 

- To był pilotażowy projekt, w któ
rym chodziło o pobudzenie współ
pracy pomiędzy lokalnymi przedsię
biorcami a środowiskiem naukow
ców i badaczy - tłumaczy Burdziej. 

Doświadczenie młodego naukow
ca zauważył również rektor UMK, 
prof. Andrzej Tretyn - zaprosił go 
do powołanej niedawno rady ds. in
nowacyjności i wdrożeń. Jej zada
niem jest pomoc w komercjalizacji 
badań pracowników toruńskiego 
uniwersytetu oraz w nawiązaniu 
przez nich współpracy z gospodar
ką, a także ochrona własności inte
lektualnej. 

Patrzeć przez skórę 
Sylwia Maliszewska od razu została 
rzucona na głęboką wodę. Studiowa
ła na trzecim roku fizyki i nieśmiało 
zwróciła się do profesora o przyję
cie do prowadzonego przez niego zes
połu badawczego. 

- Zapytałam, czy mogę im 
w czymś pomóc - wspomina młoda 
badaczka. - Ucieszyłam się, gdy pro
fesor się zgodził. Myślałam, że raczej 
będę obserwować pracę naukowców 
i przez to będę mogła wiele od nich 
się nauczyć, w razie potrzeby wyko
nując jakieś prostsze obliczenia i pra
ce. Jakież było moje zdziwienie, gdy 
profesorpo krótkim czasie zapropo
nował mi prowadzenie własnego pro
jektu. 

Tak połknęła bakcyla i związała 
się z uczelnią. Nauki ścisłe intereso
wały ją wcześniej. Już w gimnazjum 
lubiła matematykę, w liceum zwró
ciła się jednak w stronę fizyki. Nie
wątpliwie wpływ miał na to nauczy
ciel, który w interesujący sposób po
trafił przekazać wiedzę i zachęcić 
uczniów do własnych poszukiwań 
naukowych. 

- Fizyka bardzo mnie zaintereso
wała - mówi Sylwia. - Matematyka 
wydała się sztuką dla sztuki, mnie 
natomiast niezwykle spodobało się 
w fizyce to, że jej twierdzenia potra
fią opisywać przyrodę. 

Już na studiach magisterskich za
interesowała się fizyką, którą moż
na zastosować do celów medycznych 
i biomedycznych. Zaczęła odnosić 
pierwsze sukcesy i udzielać się w ko
le naukowym. Jej praca została zau
ważona - na piątym roku przyznano 
jej stypendium ministra. Po obronie 
dostała się na studia doktoranckie, 
na których kontynuuje zaintereso
wania fizyką medyczną. 

- Interesuje mnie obrazowanie 
w ośrodkach silnie rozpraszających. 
Takimi ośrodkami może być np. mgła 
albo ludzka skóra - tłumaczy. - Cho
dzi o to, żebyprzyłożyć odpowied
nie urządzenie do skóry i móc wej
rzeć w to, co znajduje się za nią. 

Badania trwają. Maliszewskiej 
udało się wyjechać na pół roku do Pa
ryża. Dzięki temu mogła zobaczyć, 
w jaki sposób jej zagraniczni koledzy 
prowadzą badania na zbliżone tema
ty 

Mimo napiętego grafiku Alicja 
znajduje czas na relaks. 

- Grunt to dobra organizacja 
- mówi. - Znajduję czas, by z mę
żem iść do kina, prowadzić nor
malne życie towarzyskie. Relaks 
jest potrzebny - dzięki niemu ła
duję baterie do dalszej pracy. 

Medycyna w 3D 
Dr Michał Chlebiej z wydziału ma
tematyki i informatyki zajmuje się 
wykorzystywaniem nowoczesnych 
technologii w medycynie. Nakon-
cie ma wiele sukcesów i jeszcze wię
cej pomysłów na przyszłe badania. 
W kręgu jego naukowych zaintere
sowań leży medyczne obrazowa
nie. 

W zeszłym roku doceniono no
watorski system przeprowadza
nia operacji chirurgicznych, przy 
którym pracował z naukowcami 
z Uniwersytetu Warmińsko-Ma-
zurskiego w Olsztynie. Dzięki wy
nalazkowi można wybrać się 
w wirtualną podróż po ciele pa
cjenta i zaplanować przyszłą ope
rację - obrazy powstające podczas 
badania tomografem lub rezonan
sem magnetycznym tworzą 
w komputerze interaktywne mo
dele wnętrza ludzkiego ciała. Dzię
ki temu można zobaczyć np. tyl
ko naczynia w mózgowiu, nieo
słonięte kośćmi. Wizualizacje 
można wykorzystać nie tylko przy 
planowaniu zabiegów i operacji, 
ale także do edukacji na zajęciach 
z anatomii. Pomysł na razie nie 
został wdrożony, naukowiec nie 
traci jednak nadziei. 

Dr Chlebiej obrazowaniem me
dycznym zajmuje się od kilkuna
stu lat. Jeszcze jako student fizyki 
komputerowej na uniwersytecie 
w Lublinie zgłosił się do profesora 
prowadzącego badania z tej dzie
dziny. Zainteresowała go na tyle, 
że został jej wierny do dzisiaj. Jak 
sam przyznaje, pomysłów na ba
dania mu nie brakuje i wciąż rodzą 
się nowe. W szufladzie leży wiele 
projektów, które czekają tylko na 
jego wolny czas i pomocników, bo 
o tych jest trudno. 

- Czasy się trochę zmieniły, 
dziś studenci już tak się nie gar
ną do pracy naukowej, nie wyka
zują inicjatywy by dołączyć do 
zespołu badawczego działające
go na ich wydziale - tłumaczy 
- Staram się zainteresować mło
dych moją działką, ale często przy
chodzi to z trudem. 

Udało mu się z Andrzejem Rut
kowskim, który najpierw napisał 
pod kierunkiem Chlebieja pracę 
magisterską, dziś zaś jest już do
ktorantem i współpracuje z nim 
przy wielu projektach. 

Obecnie dr. Chlebieja zajmu
je obrazowanie zatok, która pole
ga na pomiarach przestrzeni po
wietrznych w nosie pacjenta. 

- Współpracuję z laryngolo
gami, którym moje badania ma
ją pomóc - tłumaczy. - Lekarze 
tej specjalności korzystają bo
wiem z przestarzałej metodolo
gii, dającej często niedokładne 
wyniki. 

Pracuje również nad nowymi 
metodami pomiarowania obra
zów ultrasonograficznych. - Mó
wiąc prosto: można zbadać sku
teczność działania kremów na 
ludzką skórę - tłumaczy. 

Skorzystają z tego nie tylko 
dermatolodzy ale również bran
ża kosmetyczna. o 


